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Z DODATKIEM ILLUSTROWANYM UBRAN i ROBÓT KOBIECYCH. 


"PRENUMERATA. WYNOSI: 


W Warszawie rocznie rs. 7 kop. 20, półrocznie rs. 3 kop. 60, kwartalnie rs. 1 kop. 80, miesięcznie kop. 60. Na Prowincyi rocznie rs. 10, półrocznie rs, 5, kwartalnie 
rs. 2 kop. 50. We Lwowie kwartalnie w miejscu złr. 3, na prowincyi z przesyłką pocztową złr. 3 cen. 80. W Krakowie kwartalnie w miejscu złotych reńskich 2 cen. 1. 76 
na prowincyi z przesyłką pocztową złotych reńskich 3 centów 50. W Poznaniu kwartalnie w miejscu marek 5, na prowincyi z przesyłką pocztową marek 6. 


Adres: J. K. Gresorowicz w Warszawie, ulica Widok NT 3. 
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| TREŚĆ: od Redakcyi. — Rok nowy (wiersz). — Losy dwóch niewiast. — Cyganiątko, powieść, przez Michała Wołowskiego, dalszy ciąg), — W budua= 
v% (wiersz). — Przegląd literacki — Wiadomości z kraju. — Wiadomości z zagranicy. — Zawiadomienia. W. Dodatku: ‘Wymarzony, ideał, przez Ga- 
stona de Varennes (arkusz 1). 
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„Oh! dla innych te bóle, niepowodzeń krocie 5 
„I mogiły... dla innych! Nam — nadziei błyski 


40D sR REDAKCYI. R O K N NO WY. „di wszelkie upojenia; w szafirach i złocie 


„Niebo bez chmur... więc kroczmy do szczęścia k 


Zak : aS j ‘ ; [lyski 
Zawiadamiamy wszystkich nowy ch pre- E W, ABY igo jutro?... _„Śniąc, że z niej dobry geniusz stem darów w 
; ae Tego jutrą któż bo z nas nie czeka? Ale czy pewno??... ZY [rośnie,? 

numeratorów, tak „Tygodnika Mód i Po- ikto, choćby z wszystkich złudzeń, uroków odarty, - Śniących kto obudzić zdolny? 


wieści” jak i „Przyjaciela Dzieci“, iż C0 Z pół anioła w całego zmienion już człowieka, Wszak łatwiej ciężką zimę znieść, MITAAN o wio zyć 
Zbrodniarz, pół wieku gnije w lochu, śniąc.,. że woln 


earner i, $ | -Nie śni nowej i bielszej w życiu swojem karty? 
do możności nabywania oleodruków prze- ew : ; 


znaczonych na premia, te same im prawa Rok przemija... zaledwie godzin, minut parę ; Więc się łudźcio tem jutrom, co w plony obfite, 
Jeszcze, nas od zaklętych progów jutra dzieli... Podwoje raju, w jednem mgnieniu, wam otworzy 
służą, co i dla zeszłorocznych, a miano- Ostatnia kropla — próżną od ust rzucim czarę... i Cee ei 
wicie: należytość dla biorących W Redak- Rok nowy!,.. łez wczorajszych myśmy zapomnieli. Tak kiedaż wa 0 Hea, JĄ ae. 
cyi wynosi: za oleodruk dla „Tygodnika ` I wczorajsze niedole, krew co w żyłach skrzepła, Marzy, po długiej nocy, ciszę i blask zorzy — 
Rozbitych serc boleści, zawody i nędze: Po czarnych chmurach, jasne do lotu przezroczeł 


Mód i Powieści* kopiejek 30, „Przyjacie- 


Zatarła odrobina słonecznego ciepła, SE os Z ea A Tee SCE ZP OE 
la Dzieci“ kopiej ek 15. Które tam, ma nas czekać.., w przeznaczenia księdze. 
A ż ; Rok nowy!... 
z przesyłką zaś pocztową za oleodruk Ale czy tylko pewno?? os || Nie śmiem wyrzec „witaj nam” choć ds 
T & „To rok nowy przecie!” Widzę w mglistych obłokach, pacholę Urocze: 
a yeodnika Mod i Powieści kopiejek 60; Mówią ludzie — „więc biyszazy i i zdrowiem i i siłą; Wyciąga ku nam rączki — siedm gwiazd mu Gg p 
e Dzieci* kopiejek 40, za oba „Ma być świadkiem szczęść tylu—tylu hańb naświecie, Nad czołem... 
„Być miono kołyską — miljonom mogił ; 
kopiejek 5. ię > + ra ; Jedna, miłość oznacza, a wiarę, 


REZ ; „Wszakże on, dziś niemowlę w tęczowe mgły strojne, Wiarę w jutro ta druga; tuż trzecia — wytrw. 
NSE O mee urosnie — Pokieruj Uczy; czwarta, piąta dla drugich nieść ofiarę 
Z naszej AE z ciemnoty naszej i ze zło 


ani Wołoszczyzny i utworzenia z tych krajów 
dzielnego królestwa dla Zygmunta. Nie udała 
ię jednak ita wyprawa, podobnie jak wszystkie 
nne zamiary Olbrachta, i Zygmunt pozostał księ- 
jem głogowskim. 

_ Po śmierci Olbrachta, niektórzy z Polaków nie- 
chętnych Litwie, stawili kandydaturę Zygmunta 


= do tronu, ale gdy w końcu Litwini przemogli ikró- 
“jem został Aleksander, Zygmunt po dawnemu po“ 


został na Szlazku, poprzestając na swem skrom- 


nem stanowisku i skromnych dochodach, a zysku- 


jąc sobie powszechny szacunek swoją dobrotliwo- 


> ścią i sprawiedliwością. Czternaście lat (1492 — 


1506 r.) siedział na zamku głogowskim przyszły 


Zygmunt I. 


Będąc jeszcze w kwiecie wieku, a odznaczając 
się, podobnie jak wszyscy Jagiellonowie, usposo- 
bieniem przyjacielskiem, hojnością i zamiłowaniem 


- zabaw, skracał sobie zapewne nudy niezbyt świet- 


nego i niebardzo kłopotliwego stanowiska, o ile 
mu szczupłe środki pozwalały. Około roku 1500, 
jeśli nie wcześniej, ożenił się Zygmunt z Barbarą, 
siostrą Jana Zapolyi, wojewody siedmiogrodzkie- 


go, którego syn 0 wiele lat później, po wygaśnię- 


ciu Jagiellonów węgierskich, był spółzawodnikiem 
rakuskiego Ferdynanda, do tronu Węgier i mężem 


_ najstarszej córki Zygmunta i Bony — Izabeli Ja- 


"R giellonki. Małżeństwo to, o którem zresztą mało 


co wiemy, nie musiało być szczęśliwem, bo Zy- 
gmunt szukał rozrywki i miłości gdzieindziej. 
I w tem także nie odrodził się od innych Jagiello- 
nów, którzy z wyjątkiem chyba tylko surowego 
w obyczajach Kazimierza, okazywali wszyscy wiel- 
ki pociąg do płci pięknej, nawet z zaniedbaniem 
obowiązków małżeńskich. Barbara musiała nale- 
266 do rzędu owych niewiast wysokiego rodu, 
w dawnych wiekach pospolitych, a w zaraniu XVI 
stulecia, już coraz to rzadszych, które mało wy- 
zierały ze swych komnat, oddane zajęciom domo- 
wym i rodzinnym, oraz surowej pobożności. Mało 
pewnie brała udziału w wesołych ucztach książę- 
cych, na których Zygmunt, ustroiwszy, jak nie- 
gdyś biesiadujący Rzymianie, głowę wieńcem ró- 


 Żanym, w którym przez całe życie rad chadzał, 
z upodobaniem przysłuchiwał się muzyce i pie- 
_ niom, przyjmował swoich i obcych rycerzy i zaba- 


wiał się z pięknemi paniami i pannami wysokiego 


rodu, Swoboda towarzyska była wtedy znaczną, 
Sza śmiałość i polor, napływające z Włoch i z Fran- 
Cyl, stawały się udziałem płci pięknej, nawet 


z 


w Niemczech i na Szlązku. 


_ Czeszka czy morawianka, o ile wnosić można z na- 
 zwiska, Telnik, które po polsku brzmiałoby Ciel- 


nik, a jako wzięte od cielęcia, nie świadczy 0 wy- 
sokiem pochodzeniu panny. Ojciec Katarzyny, 
pan Telnik, był może ubogim rycerzem, a może 
tylko mieszczaninem. Wpadła w oko Zygmun- 


- towi piękna Telniczanka, jak nieraz przedtem 


źniej piękne córki mieszczańskie ujarzmiały 


, książąt i potężnych władców. Brak nam źródeł 


spółczesnych, według których bylibyśmy w stanie 
Ślić portret powabnej panny, niech więc bę: 
enam wolno, nadrabiając fantazyą autorską, 
brazić ją sobie, jako ponętny typ piękności 
ko-morawskiej o cechach, tej rasie właściwych: 
tu miernego, kształtów plastycznych, o twa- 
emal okrągłej, rysów regularnych, oczu cie- 

włosów kasztanowatych. Na ustach jej 
pewnie właściwy kobietom S 

e ENAR 


łowiańskim uż nie ma śladu? 
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Ay 


Hin SĄ Pope 
miech szczerej wesołości, pogodnej dobroci i figlar- 
nej ciekawości. Zapewne wesołością, a może dow- 
cipem i rozumem podbiła serce Zygmunta, który 
acz sam poważny, a może właśnie diatego, lgnął 
łatwo do ludzi wesołych, a odstręczany surowością 
małżonki, uczuwał wspólny z całym rodem jagiel- 
lońskim i znaczną część naszego plemienia cechu- 
jący pociąg do zostawania, jak się zwykle mówi,- 
pod pięknym pantofelkiem... Stosunek Zygmunta 
z Katarzyną zawiązał się bowiem za życia Barba- 
ry, gdyż ta umarła juz w roku 1515, jako królowa 
polską. Nie był to więc związek, nazywany w na- 
szych czasach morganatycznym, ale stosunek 
grzeszny. 


 — Jest — była odpowiedź. — Widziano g 
biegnącego w stronę miasteczka, z tamtąd wiado 
mą także mi jest droga którą biedak powedre 
wał. RS 

— Więc trzeba iść za nim, inaczej ślad zag 
nie — zawołała Marynia. — Idź Macieju natych 
miast, odszukaj i przywiedź go tutaj. Zmarnie 
mu przecież nie damy, toby było nieuczciwem. — 

— Jadę też zaraz, przyszedłem panuńci o ter 
powiedziéé, wyszukam go niezawodnie, bo i ja po 
kochałem to dziecko. Chcę go miéé przy sobi 

koniecznie, od chwili w której zrozumiałem, że m 
dawne moje Cyganiątko kiedyś ludzie wydrą. Bo 
i trudno, inaczej być nie może. 
Ma 


(Dalszy ciąg nastąpi.) — Macieju — tonem wymówki zawołała 
rynia. iS 

— Ot, nie méw nic panienko, to juz taki po- 
rządek na świecie, serce zapuka i bądź zdréy 
Miłość do starych wychodzi z serca a zastępuje ją 
za to inna, gorętsza, której nie już wyrugować nie 
może. Tylko mi smutno... — 238 
— Qzego? A 


CYGANIĄTKO 
POWIEŚĆ 


RZY . 


— Ze o tem ja tylko dowiaduję się z własneg 


PRZEZ serca, z przeczucia, nie z twoich ustęczek p 
‘ nuńci. Tak, tak, myślałem, że mi to powie 
MICHAŁA WOŁOWSKIEGO. Wa > ważę 


RZ — A więc słuchaj mój ty stary druchu, a 
słuchaj tak jak dotąd, sercem własnem mo 
i drgnień mojego serca. One dla ciebie gadatli: 
3 sze od ust i powiedz, czym bardzo zgrzeszyła? 
Marynia mogła być dumną % tego co uczyniła | Marynia szepcząc te słowa skłoniła swą. głów 
i skarżyć się nie mogła na jedno, — to jest na brak na ramię staruszka, w oczy jego wpatrywała 8 
uznania ze strony ogółu. pilnie a bystro, a gdy w nich grubą łzę ujrzała, 
Parafiańskie plotki i jej wprawdzie nie ominęły przytuliła się jeszcze silniej do piersi starca iz 
która była tak niezwykłem zjawiskiem nie ledwie poruszając ustami wyszeptała: ae 
— Pocałuj, pobłogosław, tak jakby to zrobiła 


(Dalszy ciąg.) 


dnie wiedziała sama Maryni 
- zapomnióć mogła o tem, że należy próbować j 


nia twierdziła, że nie ma ani za co, ani potrzeby 
cze czy zbłąkanego umysłu nie da się nawróci 


go odbudowywać. 

Jedna tylko złośliwość ludzka przylgnęła do drogę prostą. “ree 
niej; było to przezwisko dane jej kiedyś w dzieciń- Julcia słuchała szczobiotu Wandy z uśmiech 
stwie. Marynig nazywali wszyscy Cyganiatkiem. zadowolenia, gdy we drzwiach ukazała się ] 

Do bezwzględnych i największych jej wielbicieli rynia. l > por 1 
należał stary Maciej. Możnaby powiedzićć, że Było parno w pol oju, namówiwszy więc ` 
patrzał zawsze na jej usta i wytężał wszystkie dę, aby się spać położyła, Marynia wyciągnęła pr. 
swoje władze umysłowe, aby tylko odgadnąć jej wie gwałtem J ulcię na przechadzkę do ogrod 

— Słuchaj Juleczko — zawołała zaraz na wstę 
pie — chówamy się od tak dawna razem, jes 
prawie siostrami, to też nie mogą być obojgtner 
dla nas i losy nasze. Chciałabym pogawedzi 
z tobą o tem co się nas dotycze, tem więcej, 
podobno zmienimy nasze stanowiska. Sh 

— Ah, chcesz mówić o mojem zamążpójšc 

— Tak. Powiedz mi czy ty bardzo ko 
e— Gustawa? 2 

— Dziwne pytanie, inaczej bym za. nieg 


* 


myśli. a ; 

Czekał on teraz właśnie w kąciku pokoju sie: 
dząc na stołku, wówczas gdy Marynia rozmawiała 
z Alfredem, Czekał długo a jednakże najmniej 
szą oznaką nie dał poznać, że go to niecierpliwi; 
poważne, surowe jego oblicze na widok wchodzą- 
cej Maryni rozpogodziło. się Wstał ze stołka 
i podszedł ku niej. ; 8 

— Cóż? — zawołała Marynia niespokojni 


Kl 


wprawdzie jeszcze nadto poeta, no ale mam 

| aacje, że go w przyszłości od tych sentymen- 

tów uchronię, że go z tych poetycznych zachwytów 
wyleczę. 

— I tylko taki masz cel na oku, takie postano- 

wienie w myśli, takie pragnienia w sercu? 

"— Ah bo ty dziwną jesteś moja Manieczko! 

— Dziwną! Czemu? 

 — Z temi swojemi wędrówkami po niebie. 

_— Ah kotku, któż więcej ode mnie po ziemi 
chodzi? Ale chodzić po niej to nie znaczy zupełnie 
toż samo co nie wznieść się nigdy myślą wyżej, nie 
widzióć przed sobą i po za sobą celów innych jak 
tylko zadośćuczynienie własnych popędów egoi- 
stycznych. 

Pees Być zresztą może, lecz cóż mnie to obcho- 

dzi? Życie takie krótkie i mdłe, gdybym sobie 
chciała zatamować je sentymentalnemi mrzonka- 

mi, j jeszcze mniej byłoby warte. Formułuję zatem 

_ bardzo jasno pragnienia moje. Wychodzę za Gu- 

a aby życia w całej pełni użyć ot i wszy- 

A - Nic więcej? 
| — Wierzaj mi, że nic. 

— To źle Juleczko, i sobie szczęścia nie dasz 

i jemu go nie zapewnisz. 

— Zobaczymy. 

— Daj Boże, abym się ale, ale znam ciebie 

go, kocha on cię do zapamiętania. 

— Jestem tego pewną. 

— Tem gorzej. 

— Dlaczego? 

— Bo zdolnym jest na twoje skinienie uczynić 

szystko, największe szaleństwo, zapomnićć o naj- 

pierwszych prawach uczciwości. 

 — To tobrze. Takim go właśnie mié¢ pra- 

nę. 

= Dobrze siostrzyczko moja, ale jeśli w poży- 

aszem ty tylko ten cel założysz sobie, to 


ts 
«FR 


Żaden das na tej drodze Ra 


© użycie, a reszta proszę cię cóż mnie obcho- 
Ry, SĘ Ze = may 


lu Sui ludzi. 
Nie, tylko zwyciężę, rzucę pod siete własne 
j ogi nic mnie i nikt zepchnąć nie zdoła. 
- To źle — powtórzyła Marynia. — 

To dobrze — - odparła Julcia — - osiągnę na 
; możliwe szczęście, a > mi i więcej po 


ego chcesz, moby" Gór rac 
R; matkę. i ces = 
óg uchowa, mówię mu tylko, że 


ty 
; to na 1 jedne 
i ale fo ma nh eg jest taka 


ae moze; lubig dymy kadzideł, lubię życie - 


Jet chlopie przystojny, wykształcony do- na niemoralność tego co masz uczynić, że żal mi zabierające się do stanu małżeńskiego: Altea 


Gustawa, który przy tobie zmarnićć musi. 

— Och, jakaż wielce bezinteresowna troskli- 
wość. Jeżeli się nie mylę kochana siostrzyczko— 
mówiła uszczypliwie Julcia—to w grę tutaj wcho- 
dzi i pan Alfred. 

— Tak, zgadłaś. Kocham Alfreda, ale kocham 
zupełnie inaczej jak ty twojego Grustawa. Życie 
moje z nim, jeżeli za niego wyjdę, to także chęć 
błyszczenia, ale tem światłem, które otoczeniu ży- 
cie daje a nie śmierć. 

— Alfred jest współwłaścicielem Rumszanki— 
powoli wycedzila Julcia, ze złośliwym uśmie- 
chem. 

— Rozumiem co chcesz przez to powiedzićć, 
zdaje ci się, że dlatego przemawiam w interesie 
Gustawa, że mi chodzi o majątek Alfreda; podej- 
rzenie to ubliża mi bardzo, smutno mi tylko, że 
przez lat tyle naszego wspólnego pożycia, nie 
umiałaś o mnie wyrobić sobie innego pojęcia. Co 
Alfred uczyni nie wiem, nie obchodzi mię to na- 
wet i od dnia dzisiejszego mieszać się w te sprawy 
nie będę, czyń co chcesz, zastrzegam tylko jedno, 
niewolno ci lekceważyć nazwiska, które i ja nosić 
będę. 
` — Oóż to, groźba? cj 

— Jak chcesz to uważać, wiedz tylko o tem, że 
gdybyś choć na chwilkę jedną zapomniała, że no- 
siłaś nazwisko człowieka, który był moim dobro- 
czyńcą a następnie tego, który będzie moim mę- 
żem, ja stanę przed tobą, ja ci tego zabronię. 

Marynia to mówiła z takim ogniem i oburze- 
niem, a prawdę i uczucie tak było czuć w jej gło- 
sie, że Julcia zdumiona temi słowy które w podo- 
bny sposób po raz pierwszy słyszała wypowiedzia- 
ne z ust Cyganiątka, zamilkła i na tem zakończy- 
ła się rozmowa. 

Ale Julcia należała do tych istot, które nieła- 
two zapominają o raz powziętem Paa: 

Nazajutrz odbyła ona długą narad donzi Gusta- 
wem, który z Mielnowa odjechał smutny i zadu: 
many. W usposobieniu dwóch braci zaszła teraz 
` radykalna zmiana. Zdawaćby się mogło, że obaj 
zamienili ze sobą role. Alfred unikał zupełnie 
rozmowy z Gustawem o inter ésach igdy nawet 
- ten ostatni go o nie zaczepił zbywał półsłówkami 
odpowiedź. 

Pewnego poranku do muru go prawie _przyparł 
słowami, które zdumiały Alfreda. 

— Słuchaj Alfredzie — zawołał—przecież wie- 
rzysz w moją uczciwość. 


sg 


— Nie dałeś mi powodu, abym wierzył ina- 


czej. 
= — Przekonanie, iz tak jest pozwala mi prosić 
cig abyś symulacyjnie przynajmniej odstąpił mi 
część majątku, która do ciebie należy a w zamian 
za to wydam ci akt przyznający tę sumę. 

— Na cóż ci to potrzebne? — spytał zdumiony 
żądaniem Alfred. 

— Na co? Ponieważ wiem, że to jej przyje- 
nność zrobi. 

— Przeto, chcesz ją oszukać? 

— Proszę cię nie sprzeciwiaj mi się, zrobisz mi 
tem największą łaskę. R 

— A mo, kiedy wola twoja taka, zgoda. Ale 
wiesz i ja chciałbym się wziąć do roboty, zatem 
postaraj się dla mnie. choćby Siroki pieniędzy. 
Chee wziąć dzierżawę. 


blizkiego zawartym został akt, na mocy którego 
ustaw Stoliński został jedynym dziedzicem 
zanki, a w trzy tygodnie potem w. parafial- 


Je prowadził na Mielnowie, Cyganiatko wypuszcza- 
ło powoli z silnej swej dłoni ster i rządy gospodar- — E 


>  ziorze w a 
W parę « dni potem, u notarynsza ao po- 


ościolku dwie pary WER oe pee ru 


i Marynia, Gustaw i Julja. 
Ślub zaręczonych miał się także odbyć w nieda i 
lekiej przyszłości. 4 
Na tydzień przed ślubem Alfred podpisał umo: | 
wę dzierżawną z panem Stanisławem o Mielnów. 
Cyganiątko sumę swoją chciało wykreślić z hipo 
teki, ale tym razem panu Stanisławowi powróciła. 3 
dawna energia i na czyn ten zgodzić się nie chciał, Ą 
W załatwieniu rachunków z Gustawem, Alfred 4 
okazał się dziwnie miękkim. Zgodził się na wszy: - 
stkie propozycye spłaty swojej należytości a dzier- ` 
żawną sumę za Mielnów spłacił mu Gustaw pro- = 
centem od pana Stanislawa otrzymanym od sumy 
posagowej Julii, Fi 
Wieczór był sierpniowy, księżyc w pełni oświe: - 
tlał i lasy i doliny i sioła, gdy szereg karet w któ. a 
rych znajdowali się nowożeńcy, powracał do Miel- 
nowskiego dworku z parafialnego kościołka. : 
Każde z tych co przed chwilą przysięgali sobie : 
przed ołtarzem dozgonną miłość, powracało na ~ 
swój sposób szczęśliwe. A 
— A więc nareszcie jesteś już moją — septa A 
Gustaw do Julii. E 
— Kiedy wyjedziemy do Paryżą? — była od- 
powiedź. 5 
— Kiedy chcesz, dziś, jutro, natychmiast w BA 
kło choćby byle razem z tobą. 
— Zaczynamy tedy nowe życie — szeptała Ma. 
rynia opierając swą główkę na ramieniu Alfreda. 
— Tak — była odpowiedź — nowe i dobre. 
Hulano, tańczono, bawiono się, pito wiele: ot 
zwyczajnie jak na weselu. Skończyło się potem a 
wszystko i nowe się rozpoczęły życia. 3 


Choćbym się i silił na opowieści szczęścia Gu- | 
stawa i Julii, Alfreda i Maryni niezawodnie opis — 
mój w niczem by nie dorównał temu co oni czuli. 3 

Stosunki majątkowe między dwoma braćmi ure- 
gulowały się zupełnie. Alfred gospodarstwo swo- 


stwa, a zajęło się natomiast wychowaniem: dwóch i 
sióstr młodszych, które widzieliśmy już na począt- © 
ku niniejszego opowiadania a jedną z nich już do~ 
rastającą kobietą. 

Wanda kształciła się na śpiewaczkę, Hela mia- 
ła zostać doktorem medycyny. Cyganiatko wytg- — ; 
żało wszystkie siły swoje w kierunku domowego 
gospodarstwa, około którego sama chodziła, aby 
tylko na koszta wychowania sióstr, innych nie po- - 


MS" ESRĘ 


_trzebować funduszów. € 3: 


Maciej tylko od czasu do czasu wyjeżdżał na — 
świat szeroki, aby się czegoś o zagubionym Ziem= 
bie dowiedzićć. Znaglala go do tego Mar ynia T 
sama, bo żal jej było młodego chłopca, który | | 
wśród niekorzystnych warunków Życia mógł się 
zupełnie zmarnować. Możnaby powiedzićć, żeś 
ten o pomieszanych zmysłach poeta leżał jej n 
sumieniu. Za każdym powrotem swoim Macie 
przywoził rzeczywiście nowe szczegóły o biedaku, 
pochwytane tu i owdzie, ale ostatecznie ślad nie 
knął gdzieś w wielkim mieście i ani DARE ństwo 
było go tam odszukać. 

Cóż się więc stało z Ziembą? - 3 

Aby odpowiedzićć na to pytanie musimy się 
 fnąć nieco wstecz, to jest aż do tej chwili, w któ 
poeta na pustkowiu po dobrowolnej kąpieli w 


| Maciej go pielęgnował i Cyganiatko doglad 
pilnie a siły młode i niestargane dotąd ni 
pozwalały przypuszczać, że organizm młod: 
zwycięży chorobę. Tak się też i stało. | 

oranku Ziemba oczy otworzył, obsjrzał s 


juczuł, że żyje, że jest przytomnym. Przed Amba oe Soden’ 2 apn loreal oh 


<0 ując się między życiem a śmiercią. 
Eomici kolejno odbywali straż przy jego łóżku. 
W końcu klasztornego ogrodu był domek maleńki, 


a i uczuł, BB Wkrótce Zi 
~ zbłąkaną jeszcze ale dosyć trzeźwą wyobraźnię domków pasuj 
na osądzenie faktu i wypadku, którego był ofiarą, 


zaczęły się wyraźniej rysować wypadki iich na- 
stępstwa i pe dłuższem zastanowieniu Ziemba za- przed nim ogródek, synogarlic i królików po pa- 
pytał siebie: rze a prócz tego ciekawe oko dojrzóć mogło człowie- 
_ — Doloż moja smutna, pocóż ja tutaj siedzę? ka wbiałej sukni, otwarzy tak dziwnie oryginalnej 
Ona kocha tamtego, Burek i krówka pstrokata iuderzającej dumą i hardością swoją, iż nie trudno 
kurki czubate moje już i mnie nie rozumieją i ja było odgadnąć, że w tym stroju mnicha i małym 
ich zrozumićć nie mogę, pójdę sobie, pójdę w świat SWiatku, zamknął się człowiek dla którego pustelni- 
szeroki. cza cela nie była przeznaczoną. Twarz piękna, poo- 
Na niebie świt się dopiero rozpoczął, Maciej "27% zmarszczkami, pozwalała się domyślać namię- 
spał jeszcze, gdy Ziemba zebrał wszystkie siły tności wielkich, które habit miał zdusić. 
- swoje, zposłania się podniósł, ubrał i wziąwszy kij Od rana do świtu, siadał on na kamiennej ław- 
| doręki, opuścił chatę na pustkowiu i szedł dalej ce przed swoim domkiem, i zamyślonem okiem 
| przed siebie, oglądając się od czasu do czasu za wpatrywał się w przestrzeń, w dal, na której tle 
| domkiem, w którym tyle czasu przebył, za jezio- tysowaly się mury starego grodu. 
rem w którego malownicze fale tak często się | Nie drgnęła mu ani razu twarz żywszem uczu- 
wpatrywał. Przy drzwiach śpiący Burek podniósł Siem, myślałbyś, że to człowiek wykuty z kamie- 
| się, gdy go zobaczył wychodzącego z izby i łasić nia, ożywiony duchem tyiko dlatego, aby ciało roz- 
- począł, ogonem radośnie machając. padać się nie miało prawa. 
 — Burku to ty! — zawołał poeta. Po dwóch tygodniach pobytu Ziemby i na oweg 
kamiennego mnicha przyszła kolej czuwania przy 
chorym. 

Szedł on spełnić ten swój obowiązek z tym sa- 
mem automatycznem i apatycznem usposobie- 
niem. | 

— Memento mori — powtarzali mu bracia gdy 
szedł koło ich celi. 

A é Lie — Memento — odpowiadał spokojnie, nie zwra- 
PF »  Boszczóty ve przyj mował z radością, zda” caine nawet oczu ku ki A, go ane 
à Walo się, że nie chciał puścić pana swego W dro- pozdrowieniem witali, 

86 wyrwać mu się z objęć potrzebował. Ziemba ~ Przeor, który był lekarzem, krótko“ zaordyno- 
JUŹ nie poszedł się żegnać z resztą swoich przyja- wał przybyłómu sposób zachowania się względem 
 Ciól, poszedł ku drodze, do krzyża, pod którym po „p orego poety. 

a a a AM » s: a a Ojciec Eustachy, tak się bowiem ów mnich na- 
a 5 A alko sig Baie a le ei. s ! zywał, am przeora chłodno, głowę schylił 
s: „8 : i poszedł czuwać. 
Gdy jednak zobaczył jak poeta od krzyża skrę- - Nba kamedulskiem spoczywał rozgoraczko- 
cił na prawo ku dworkowi widocznie w przekona- wany jeszcze Ziemba. Oczy miał na wpół przym- 
niu że tam idzie, do pustkowia zawrócił. 
/ Ziemba na palcach prawie wszedł do ogrodu szybko, a długie, czarne kędziory spadające na 
i podsunął się pod okno pokoju, w którym spała poduszkę białą z jego głowy, i lekki zarost, czyni- 
 Marynia. Okna były roztwarte, Ziemba urwał ły go tak pięknym, że nawet przybyły ojciec Bu- 
| róż parę, które kwitły tuż opodal na krzaku, spoj- stachy przy drzwiach się zatrzymał a spokojny 

Taal w głąb pokoiku na uśmiechniętą i zarumic-' wzrok jego dłużej aniżeli na wszystkiem, z czem 
-niong od szczęścia twarzyczkę Maryni, rzucił do się spotykał, spoczął na twarzy chorego. i 
% SW łóżka róże i szybko jakby go kto gonił _ ; Idź... idź pani... za niego... bądź szczęśli- 
> ; wą... daj mu szczęście... Co cię obchodzić może... 
Bieg? tak bez tchu prawie, długo i daleko; nie mizerna istota... taka jak ja... robak maleńki... 
_ Umia? się liczyć z warunkami życia, nie nauczyły który nawet... świętojańskiego robaczka jasno: 
80 tego ani trudne okoliczności ani ludzie. Kie- goją... świecić nie može.. weż do siebie... Burka... 


- Pies skomlóć zaczął, wspiął się na łapy, oparł 

_ jena ramieniu Ziemby i twarz mu lizał. 

Ziemba psa ujął za szyję i jakby wywdzięcza- 

_ jac mu się za przywiązanie, gorąco całował szep- 

ozy: 

= — Bądź zdrów mój Burku, bądź zdrów na za” 
 WSZę, 


a zmawiaj z niemi tak... jak ja rozmawiałem... i ty 
_ Idąc tak ciągle naprzód, omijał wioski, spędza- ich... i one ciebie zrozumieją. Jak ci ludzi tak 
JaC noc w lesie a czynił to dopóty, dopóki mu sił jak mnie... zabraknie na świecie... przekonasz się... 
> dopóki nie upadł znużony. Choroba že to najlepsi przyjaciele. Poco tu przyszłaś?... 
o przebył pozostawiła jeszcze ślady swoje do mnie? Nikt przez całe życie... do piersi mię 
1°80 organizmie. Wędrówka długa, męcząca, nie przytulił... nikt nie pieścił... nie całował, by- 
bywająca się przy natężonych wrażeniach, przy- łem sam... zawsze sam... och, to straszne!... 
szonym biegu, mogłaby była zwalić z nóg na- ‘Ty Ziemba gwałtownym ruchem, zerwał się 
et silniejszą organizacyą a cóż dopiero takie wą- z posłania, ręką włosy odgarnął i prędzej już 
uchro jakim był Ziemba. R Gł : A 
4 przed miastem stały eremy kamedulskie, — Czego chcesz ty ode mnie biały duchu? Wes 
he uroczym laskiem. Ten lasek był ostat: mię ze sobą, zabierz, moze tam... w górze u ak, 
oclegiem Ziemby. i będzie lepiej... i mniej tęskno za nia! Prawda?... 
żył się pod wielkim dębem, oczy zam- ty mi ją tam także przyprowadzisz prawda?,..—po 
0 raz drugi zapomniał © świecie zupełnie wtórzył natarczywie, 
ze żyje. Nad ranem znaleziono go nie- kiem czego rozchylon oszuli 
, litościwa ręką jakaś wieśniacza za- nila sporej wielkości złoty krzyży > l 
urty klasztornej zawsze zamkniętej, Ojciec Eustachy ku n eae 
wającym życie swoje mnichom wska- | pół chcąc ułożyć na podusz acl 
l Tee 0a a pOT ZA Wszy. Da knzyżyke- 


ręce naprzód wyciągnął skut- 
ch odsło- 


a koszula na piersia 


knięte, twarz kredowej bladości, oddychał dosyć 


2 miał pustą a tylko swoje poezye i papiery pod starego Macieja... i krówki... i kury czubate... ro- 


'— Kto ty jesteś? — pytał dalej Ziemba maj 
czący — człowiek?... toś zły pewnie tak jak i in 
co dzieci własne wyrzucają na ulicę, co wypierają 
się ich bezczelnie, co pozostawiają bez pieszczot 
i bez opieki, rzucając czasem jak psom jałmużnę 
z grosza... Powiadają, że wszyscy zapomnićć 
mogą, ale nie matka, nie ojciec, a gdzież on przy 
mnie, gdzie ona? . aot 

Mnichowi ręce drżały, gdy Ziembę na podusze 
kach składał. Kamienna twarz jego zmieniła się 
nagle, głębokie bruzdy i zmarszczki drgały nerwo- 
wo, ręka zaciskała konwulsyjnie, gdy słów tych 
słuchał. ae 

Ziemba majaczył jeszcze wiele, a mnich klęczał 
3 stóp jego łóżka, z twarzą w dłoniach i łkał gło- 

no. 


Dlaczego łkał? Co mogło wiązać tego człowie- 
ka ztym chorym i prawie dogorywającem dziec- 
kiem? Jaka nić tajemnicza wiązała te dwa ży- 
woty? : 

Nazajutrz przy pierwszej modlitwie wspólnej, 
ojciec Eustachy prosił przeora, aby go już nie od- 
dalał od łoża chorego. Zajął on się poetą w spos 
sób dziwny i niewytłomaczony. Godziny ca 
wpatrywał się w jego piękne oblicze, setki razy 
dziennie przykładał usta szepczące bezustannie 
modlitwy, do rozpalonego czoła biedaka a spada- 
jącemi z oczu Izami, gasił gorączkę wielką, która 
Ziembę trawiła. ‘ 

Może też dzięki środkom leczniczym tych łe 
Ziemba począł powracać do zdrowia. Z jaką 
radością, szczęściem, zadowoleniem, patrzał na 
powracające życie do młodych piersi a zn 
i przytomność. A 

— Gdzie jestem? — pewnego poranku szepn 
Ziemba. — Tak długo śniłem — i począł się ro 
glądać w około siebie. Oko swoje zatrzymał n 
twarzy ojca Eustachego i dodał jakby  przypon 
nając sobie coś z przeszłości. 

— Ojcze, ja was już gdzieś widziałem. 

Mnich drgnął, rękę swoją przyłożył do czoł 
poety i odparł. i 

— Spokojnym bądź, dziecię moje, ja ci to 
dyś wytłomaczę, później nie teraz. Nie mielism 
wielkiej nadziei, aby cię utrzymać przy życiu. — 

— Patrzcie ojcze, ja tak cudne sny miał 
śniło mi się, że byłem w cudownym raju, że w 
ło mnie byli sami uczciwi ludzie, święci, a wś 
nich królowała ona... 

— Kobieta! — szepnął mnich z goryczą. 

— Tak ona, Cyganiątko!... 

— Nie rozdrażniaj wyobraźni swojej 8) 
młody, życie się do ciebie uśmiecha, Żyć jeszcz 
możesz, powinieneś, musisz. — A i 

Teraz z kolei poeta sig uśmiechnął 2. gor 
i spytał: i SEE 

— Poco? 


a 


8 
 — Lecz któż jest ona? PR 
j Ziemba począł mnichowi rozpowiada 
dzieje swojego życia, z bólem największym i 
ściwą sobie poezyą barwił opowiadanie. 

Mnich słuchał tej smutnej powieści, gdy Z 
ba z przymkniętemi na poły oczyma, blad 
kreda, szeptał raczej aniżeli mówił dzieje swoje 
życia,  Zdawać mu się nawet mogło, że sl 


| A cznej aa wydarzeń. 
, Ztwarzy mnicha jednak widać było, że tym 
| opowiadaniom wierzy, że odczuwa w piersiach 
= własnych wszystkie bóle młodego chłopca, a gru- 
“ba łza spadająca z powiek na poorane zmarszcz- 
mi oblicze, dowodziła, że i razem z nim cierpi. 

- Gdym się dowiedział, że ona nie dla mnie— 
> kończył Ziemba — że lada chwila mi ją wydrą, że 

mi o niej nawet marzóć niewolno, poszedłem 
w świat, a co się dalej ze mną stało nie wiem, po- 
iedz ty mi ojcze, co ja tutaj robię i jakim sposo- 
i bem się znalazłem. 
= al estes w klasztorze, w lasku naszym, znale- 
iono cię nieprzytomnego a dziś znajdujesz się 
WAĆ: „wceli samotniczej, wśród ludzi, którzy w mileze- 
AE niu zamknęli cały swój żywot a w rozmyślaniu ca- 
M eye cèl jego. Cicho i spokojnie tutaj, do uszów 
woich nie dochodzi wrzawa świata ni jego żądze, 
tu Jesteś bezpiecznym od pokus. 
Ziemba podniósł się nieco na łóżku, za biały rę- 
kaw habitu mnicha schwycił gwałtownie i zawo- 
lał: 
_— Jakto ojcze? — Więc tutaj serce zamrzóć 
może i wszystkie jego wulkany wystygnąć? Powia- 
dasz, że tutaj spokojnym być można a więc i za- 
pomnieć o tem co dokuczało tam po za furtą wa- 
jego klasztoru? Jeżeli tak jest ojcze, to ja już was 
ie opuszczę, ja ztąd nie odejdę. A tyś spokojny 
ojcze? 
Mnich brwi namarszczył ale nie odrzekł nie, 
a rzęsach znów łzy mu się ukazały. 
— Ty płaczesz ojcze? — powtórzył szybko Ziem- 
a — a więc słowa twoje nie mówią prawdy, po- 
6z byś płakał, gdyby w twej duszy spokój pano- 
wał? Nie, ty jak ja musiałeś zostawić za furią 
klasztorną wiele, bardzo wiele, życie całe, które 
się nie wymazuje jednem pociągnięciem pióra, je- 
ostanowieniem buntownicz i,j 


jedne 
„zapomnę!” Łudzisz m ie ojcze, 


g 


stności naszej, mury klasztorne i samotność prze- 
obić nie mogły. Na to wszystko jest jedno jedy- 
e lekarstwo a niem, śmierć. Czemuż nie pozwo- 
iliście mi umrzćć. Wśród psów i zwierząt było 
zawsze lepiej aniżeli wśród ludzi, dobrodziej- 
wa wasze to zawsze nowe cierpienia, trzygroszo - 
.roskliwość to katusze, ja chciałem nmrzéé, ale 


elnie n jak ee ee glodnemu o uczcie 
iałej. Weź życie moje ojcze, całe, od koły- 

do dni. ostatnich, gdzie ja mam widzićć 
elkie wasze słowo? A zawsze i wszę- 


ba gdy to mówił, wsparł się na łokciach 
i yk wysunął mu się z pod koszuli, — 
a niego wskazał i znów szepnął: 
nim umarł, co go za idee myśli. 
mógł tak jak ty złorze- 


bie? 


jej hańbę przyniósł. 


że naraził i twoją matkę. 
chwili, w której zniknąłeś mu zupełnie z oczów, 
szukał cię na wszystkie strony i nigdzie znaleźć 
nie mógł, myślał w końcu, żeś ty w ogólnej zawie- 
rusze zginął i zatruło mu to resztę dni życia. 


da, że umarł mój « 


. że) 6 5 


Mnich nagle sig zatrzymal jakby oprzytomnial, 


słowo jakieś jeszcze błąkało się wpół na jego 
ustach, powiedział jednak za wiele, aby się mógł 
cofnąć i szepnął: 


— Tak, znałem ją, to była wielka męczenica 


życia, tyś ją błogosławić powinien. 


— Czemuż jej nigdy nie widziałem przy so- 
— Bo w obec prawa, ludzi i przesądów, byłbyś 


— Więc hańbą jest żyć a nie ma hańby dać ży- 


cie, czy to jest wasza moralność? Czemuż więc 
nie pomyślano o tem, aby mnie pozbawić tego cię: 
żaru życia przedtem, zanim zrozumiałem, że wy- 
rządzono mi krzywdę. 
on? Co się z nim stało, czy i dla niego byłem 
hańbą? 


A ojca mego znałeś? Cóż 
— Nie, ale przyznając się do ciebie byłby tak- 


Pilnował cię aż do 


— Więc i on nie żyje! 
— Tak — po błyskawicznem wahaniu się od- 


parł ojciec Eustachy — przed śmiercią jednak 
swoją marzyłi myślał jeszcze 0 tobie i wynagro- 
dzić chciał ci krzywdy jakich przez życie całe do- 
znawałeś. 
ci człowieka, który o wszystkiem cię objaśni, bę- 
dziesz miał nazwisko, majątek i wszystko to co ci 
się należało. 


W mieście, jak wyzdrowiejesz wskażę 


` 


Ziemba się uśmiechnął: 
— Nazwisko, majątek? A co mi po tem, ser- 


ca mi nie dał, nie zostawił, ja gardzę jego mająt- 
kiem; ludzie często patrząc na mnie mówili mi, 
żem waryat, och, mieli słuszność. Ja byłem nim, 
serce widziałem raz jeden tylko, u niej. 
tego nie wróci ani nazwisko, ani majątek. Szko- 
jeiec, szkoda, że umarla. moja 

: » matka, bo wtedy powiedziałbym ci ojcze, idź do 

y niewolnikami swojej przeszłości a całej. 


Ale mi 


nich i powiedz, że ja, syn, gardzę niemi i dziś 
przek... 

Tu ojciec Eustachy delikatną i wypieszczoną 
nadto na mnicha ręką, zakrył usta mówiącemu. 

— Nie bluźnij — zawołał — nie przeklinaj, bo 
nie znasz życia i ich męczarni... 

W tej chwili od furty klasztornej ozwało się 

głośne szczekanie psa. Ziemba ucha nadstawił 
szyję wyciągnął i radośnie prawie zawołał: 
_— A co ojcze? nie mówiłem ci, że psy lepszemi 
są od ludzi. To głos mojego Burka, on mnie nie 
zapomniał, on mnie przyszedł szukać, a ojciec? 
a matka... 

- Nie omyliło przeczucie poetę. Szczekanie jakie 
przerwało ciszę, powtórzyło się znowu. Ojciec 
Eustachy i Ziemba wytężali swój słuch, gdy do 
uszów ich dochodziły zgrzyt klucza obracanego 
w zamku furty i rozmowa z furtyanem. - 

Rozmowa ta ciągnęła się jeszcze dalej, a tym- 
czasem u drzwi rozległo się skomlenie i skrobanie 
gwałtowne. Ojciec Eustachy drzwi roztworzył 
a przez nie jak szalony wpadł Burek i na łóżko 

w którem spoczywał Ziemba się rzucił. Przywi- 


i poeta żegnali przy rozłączeniu. 
— Buruś-mój, Bureczek a? 


Odpowiedź Ludwikowi Niemojowskiemu na wiej it 


Na ciebie z po za niebios patrzał tylko Bog 


A u mnie gwarno było w modnym buduarze, 


W wysokości mignęła jakaś przyszłość złota, 


Rój mężczyzn mię otaczał — strojny, uśmiechn 


Ale w piersi tlił jęszcze jakiś ogień święty 


O Boże! jakże krótko trwał czar i ninda, : 


Kiedy złamane serce ogarnęła nuda, 


Wołając smutnym głosem do zdumionej tłuszcz 


Bo czemuż w mojej duszy gorzka myśl się budzi, 


tanie dwóch stary ch znajomych gorętszem było j je- 


A> 


szcze aniżeli ostatnie pocałunki, któremi: się: pies. | 


W BUDUARZE. 


„ŻAL ZA STEPEM”. 


Z dala od ludzkich sere, od losów zawiei; 


I świeciła ci w górze gwiazdeczka nadziei. 


Na wszystkich twarzach jaśniał uśmiech Iskaryo! 


Cieszyłam się jak dziecko, że o szczęściu mar 


I jad pochlebstw do duszy wciskał się pomał 


I wyższą jakąś siłą bronił mię od szału. 


Xe * 
* 


Jak pustym mi się wydał ten świat karmelkow; 


I gdy rzuciłam w ogień... mój wianek godow 


„„Prędzej, stepu mi dajcie... samotności... puszegy!” 


Że wtedy żyć zaczynasz, gdyś zdala od ludz 


Walerya D** 2 


Syn księżniczki. Powieść obyczajowa przez 
Tripplinównę. Warszawa u Gebethnera i Wi 
1884 r. 


Arystokracya, ten piękny, dzielny zasi 
rego obowiązkiem było stawać w pierwszym 
regu, gdy kraj był w potrzebie, wyrodzil 
zresztą inne warstwy, pewną ilość jedno. 
kolejonych, o spaczonych pojęciach, które ej. 
le nie przynosiły zaszczytu. Bo podczas, st 
najdzielniejsi starali się o rzetelną wartość 
ną, myśleli o obowiązkach, tamci o tem w 
kiem zapomnieli, a w głowie im były ciągle 
wyjątkowe prawa, których chcieli używać W 
pelni. Osobniki owe stanowiły i stano 
część warstwy i społeczeństwa, a niestet; 
stwo A eo bardzo ucz 


yszła zamak za szlachcica Zborows 
; fortunke i ciągle się 


ni ap os na “dom trzym 
ża a : 


[kiej stopie, a później na wychowanie i kształce- 
‘nie syna, Z którym długo przebywała zagra- 
‘nica. 

Zborowski ulegał w tem żonie przez dziwną ja: 
ag słabość, miał zresztą nadzieję, że kiedyś syna 
weźmie w swoje ręce i pokieruje nim inaczej. Za: 
wiodły go nadzieje, zmarł bowiem zbyt wcze* 
nie. 

Matka tymczasem robiła wszystko, co mogło się 
rzyczynić do złamania uczciwego charakteru 
Hieronima. Wybijała go w dumę, wpajała prze- 
konanie, że kiedyś ożeni go bogato, z księżniczką 
| lub hrabianką i ród ich znowu odżyje. Hieronim 

/ karmiony takiemi słodyczami zwichnął się najzu- 
pełniej. Raz jeden pokochał zamożną szlachcian- 
ke i serce jej zdobył. Już byli zaręczeni, ale mat- 
| ka postanowiła zniszczyć to szczęście. Nie mo- 
| gąc tego pokonać otwarcie, chwyciła się podstępu. 
| Oto jedzie z synem do Odesy i sama rzuca go na 
| pastwę kobiety pięknej, lecz o tyle niegodziwej, że 
| lubiała igrać sercami tych, co się w niej kochali. 
| A było takich wielu, bo kobieta ta miała dziwną 
| potęgę przyciągania mężczyzn. Więc i Hieronim 
choć zakochany w owej szlachciance, uległszy 
| urokowi żartującej kobiety, goni za nią po świecie 
| po to, aby się dowiedziéé, iż ona kocha tylko swe- 
| go męża, lubi się bawić, lecz nie upadnie nigdy. 
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| Złamany, znękany, wraca Hieronim do kraju, 
| szukać żony. Księżniczki, hrabianki lubią go na- 
| wet, lecz żadna nie ma ochoty stanąć na ślubnym 
| kobiercu z człowiekiem zarozumiałym, polującym 
| na imię i posag. Oświadcza się kilkunastu pan- 
| nom, traci do reszty majątek, aż wreszcie zaznał 
| prawdziwej nędzy. Pracować nie umie, pieniędzy 
| potrzebuje, bo nie nawykł do skromnego bytu 
Więc... 

Zasad moralnych nikt weń nie wpajał, nikt nie 
pomyślał o potrzebie wyrobienia w mężczyznie si- 
dy charakteru, o wpojeniu poczucia prawdziwego 
honoru, więc też upadek Hieronima jest tylko na- 
| turalnym wynikiem wychowania. ` Ów świetny 
młodzieniec, marzący o ożenieniu się z panną ja- 
ką bogatą, a zacną rodem, prowadzi przed ołtarz 
kobietę zupełnie upadłą, ale zamożną. 

A matka? 

_ Wybacza synowi, iż złączył się z kochanką ja- 
_ kiegoś senatora, lecz umiera, dowiedziawszy się, 
_ że synowa nie jest szlachciankg,.. 


Studyum życia społecznego w powieści p. Trip- 


t plinówny ma wielkie zalety, charaktery rysowane 
i są z talentem, chociaż trochę za wiele kobiecej 
© rozwlekłości w szeżegółach drobnych, bez znacze- 
> o . . . 

| ma, Myśl moralna wynika naturalnie z przebie- 
| gu wypadków; nauka to ważna, choć osiągnięta 
th yp 3 % 
_ smutna koleją życia. Pierwszoplanowe postacie 


_ wykończone drobiazgowo, inne za to zbyt może 
pobieżnie są traktowane, a przynajmniej brak 
_ im dosadnej, silnej, choćby krótkiej charaktery- 
styki. Wo 

Tylko charakterowi matki zarzuciliby$my niena- 
turalne zakończenie. Kobieta, która wybacza sy- 


3 może już być. drażliwą na punkcie szlachectwa. 
| Jest to zbyt naciągnięty efekt, którego utalento- 
ana autorka powinna była uniknąć. — i 


nowi, że w dom jej wprowadził upadłą kobietę, nie: 
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cych zadawnione uprzedzenie, że poważny zakre 
wyższych nauk ścisłych, niedostępnym jest dla ko- 
biet. Wiadomo, że dawniej już Marya Sommer- 
-ville tak wysoko posunęła naukę i badania mate- 
matyczne, iż prowadziła uczoną korespondencyą 
z najpierwszymi ówczesnemi matematykami i obja= 
śniała najznakomitsze, najtrudniejsze kwestye 
i dzieła matematyczne. Obecnie dowiadujemy: się 
z przemówienia jenerała Menabrea, ambasadora 
włoskiego w Paryżu, na posiedzeniu Akademii 
nauk, iż inna kobieta, lady Ada Lovelace, : jedyn 
córka sławnego poety Byrona, odznaczyła się r 
wnie głęboką znajomością matematyki. = 


$WIADOMOŚCI Z KRAJU. 


y ; : 
x" „Kuryer Warszawski” donosi o nowym 


zapisie stypeudyalnym, powstałym z ofiarności je- 
dnego z powszechnie szanowanych obrońców na- 
szych. Szlachetny ofiarodawca od lat bardzo wie- 
lu odkładał 10 procent od czystego honoraryum 
z każdej sprawy, z czego utworzył się kapitał bar- 
dzo znaczny, wynoszący obecnie 22,000 rs. 

W tych dniach właśnie szanowny ten filantrop, 
zabezpieczył kapitał ten na dwóch nieruchomo- 
ściach, z procentem sześć od sta, co czyni 1320 rs. 
rocznie, które podzielone zostają na trzy stypen- 
dya dla studentów prawa, 440 rs. rocznie dla każ- 
dego. ; 

Ofiarodawca aktem urzędowym sporządzonym 
przed notaryuszem objawił ostatnią swoją wolę, 
i stypendya mające nosić nazwę »stypendyi pol- 
skiego adwokata”, zostały odpowiednio obwarun- 
kowane, z zastrzeżeniem pierwszeństwa dla synów 
obrońców warszawskich. 

Tą dziesięciną długoletniej pracy, szanowny me- 
cenas zapewnia sobie wdzięczność i uznanie społe- 
czeństwa, dając zarazem bogaczom piękny przy- 
kład prawdziwie ewangelicznej miłości współbraci, 
zwłaszcza, że nie pozwalając ogłosić nazwiska nie 
żąda nagrody od swiata. 

*,* Dnia 17 z. m. odbyło się posiedzenie ko: 
mitetu budowy pomnika Adama Mickiewicza, któ: 
remu po raz pierwszy przewodniczył nowy prezy: 
dent, d-r Szlachtowski. Komitet przyjął do wia- 
domości sprawozdanie ze stanu funduszów, obli- 
czonych po dzień 16 z. m. ir. Sprawozdanie to 
wykazuje, że na pomnik Mickiewicza zebrano 
w ogóle 109,462 złr. 49 cent, a na przewiezienie 
zwłok do Krakowa 547 złr. 69 cent:, oprócz ze- 
branych na ten cel przez Redakcyę jednej z gazet 
i p. Eminowicza 1,255 złr. 52 cent, i10 rs. Zgo- 
dnie z uchwałą komitetu kwotę powyższą przyłą- 
czono do ogólnych funduszów, administrowanych 
przez kasę miejską. Z powodu, że dotąd tylko 
trzy modele nadesłano na konkurs, uchwalono 
przedłużyć termin takowego do dnia 1 lutego r. b. 
Ogólne posiedzenie pełnego komitetu, do którego 
i członkowie zamiejscowi będą zaproszeni, celem 
dokonania wyboru członków jury, oznaczone z0- 
stało na 29 z. m. — czy miało miejsce, dotąd nie 


Słynny matematyk, Karol Babbage, wynalazca 
mechanicznego przyrządu do rachunków, poświę- 
cił wiele czasu, pracy i kosztu, na obmyślenie 
i wykończenie innego przyrządu, nadającego się — 
do wyższych działań matematycznych. Umarł 
jednak nie dokończywszy zamierzonego przyrządu, 
zalecającego się wielką wartością naukową. Zada- 
nie to, wymagające mozolnej, niezmordowanej 
pracy i znacznych kosztów, dotąd przez nikogo 
podjęte nie zostało. Wspomniał o nim uczony 
jenerał Menabrea, objaśnił zasadę przyrządu, do- 
dając iż opis jego jaki dokonał według wskazówek 
osobiście znanego mu Babbage'a, pomieszczony 
został w angielskiem „Scientific Memoirs”, w prze: 
kładzie niewiadomego tłomacza, który uzupeł ił 
go licznemi przypiskami, objaśniającemi nawet 
minięte przez niego szczegóły. Sadzil, że sam 
Babbage dokonał przekładu i dodał przypiski 
i jakież było jego zadziwienie, dowiadując się z li 
stu sławnego matematyka, że pracy tej dokon 
kobieta — lady Ada Lovelace. 

*,* Der Zabłudowski wydał świeżo broszurk 
wykazującą, że zbyt forsowna gra na fortepiani 
może sprowadzić objawy paralityczne. Ohorobie 
tej ulegają osoby kształcące się na artystki, uc JE 
nice konserwatoryum i t. p. grywające zwykle po 
6 do 8 godzin dziennie. Z początku daje się czuć 
ból w czwartym palcu lewej ręki, i stopniowo prze 
chodzi do ramienia i do krzyża; czasem znów 
ogólne porażenie palców i ręki, rozstrój nerwow 
it.p. Przed rozpoczęciem właściwej kuracyi, na 
leży zaprzestać gry od l do 4 miesięcy; następni 
grywać codziennie przez kwadrans, następnie © 
raz dłużej, ale z 5 minutowemi odpoczynkami p 
każdym kwadransie gry. D-r Z, radzi unikać gam 
egzercycyi a nadewszystko trudnych kompozycy 
List'a, Rubinsteina, a wybierać utwory klasyczn 
Haydn'a, Mozarta, Bethoven’a. Trzymając 8 
tej zasady pacyentki, po kilkotygodniowej kurac) 
powracały do normalnego stanu, i mogły gry 
po kilka godzin; w razie recydywy, kuracya je 
trudniejsza i wtedy już bezwarunkowo grę zarz 
cić należy. Saale 

*„* Przed parą miesiącami obchodz 
sterdamie dwóchsethy jubileusz wynalezienia na: 
parstka. Pierwszy naparstek zrobił złotnik Mi- 


kołaj Van Kenshoten, w październiku 1684 rok 
bnego palus: 
sel 


wiemy. 


WIADOMOŚCI Z ZAGRANICY. 


*„* Francuzki okręt „Paro”, na którym znaj- eee 
dowalo się przeszło 200 podróżnych, uderzyło pod- 
wodną skałę w pobliżu wysp Kanaryjskich. Po- 
nieważ na morzu srożyła się burza, więc nietylko 
statek skazany był na rozbicie, ale załodze i po- 
dróżnym groziła śmierć w falach morskich. Wszy- 
scy jednak zostali ocaleni, prócz dwóch, którzy 
stali się ofiarą własnej nierozwagi. Dzienniki 
francuzkie podziwiają i wyrażają się Z najgoręt- 
szem uznaniem o kapitanie i starszym poruczniku 
okrętu, p. Chodźce, synu zasłużonego naszego poe- 
ty i literata, Aleksandra Chodźki. Dzięki zimnej 
krwi, energii i nieustraszonej odwadze naszego 
ziomka, pomimo ogólnego przerażenia i popłochu, 
zdołano uratować całą załogę i podróżnych. 

Ey ięcej przybywa dowodów obalają- 


który wymyślił go dla ochrony zgra 
ka pani swego serca, Myrtrew Van Ressel 
Z pomysłu tego skorzystał najpierw przemy 
sia, lecz najpiękniejsze naparstki wyra 
w Chinach, nadając im kształt kwiatu lotosu. 
tx Dyrektor fabryki maszyn w Filadelfii, ni 
zwiskiem Feister, zbudował nową rotacyjną ma- 
szynę drukarską, drukującą 6,000 arkuszy na 
dzinę, które odrazu składa i broszuruje. 
ta dostarcza dziennie 10,000 egzemplarzy broszi 
ry o 32 str. albo 5,000 o 64 str. Wynalazca: p 
stanowił zbudować znacznie większą maszyn 


wk Coraz wi 


gącą dostarczyć w 10 godzin 60,000 zbroszurowa- 
` nych egzemplarzy. 
(, *,* _ Francuzki „Figaro” podaje osobliwszą wia- 
_domość. Oto, że pewni wynalazcy powzięli za- 
miar nowego zużytkowania elektryczności, a to 
w celu zamienienia rozmaitych dróg morskich na 
olbrzymie bulwary, oświetlane latarniami elek- 
, trycznemi, umieszczonemi na pewnego rodzaju 
wysepkach pływających i nie zatapiających się, 
które byłyby połączone drutami pomiędzy sobą 
istałym lądem. Twórcy tego dziwnego pomysłu 
utrzymują, iż po jego urzeczywistnieniu, okręta 
mogłyby na pełnym oceanie zamieniać depesze te- 
legraficzne i byłyby kierowane w swem posuwaniu - 
` się przez koło świetlne, wytworzone za- pomocą 
° zwierciadeł parabolicznych, rzucających na dale- 
' kie przestrzenie promienie słońca lub też ognisk 
światła elektrycznego. Sensacyjna ta wiadomość 
zakrawa na humbug amerykański. 
|. »,* Włoskie czasopismo „Archivio storico” 
-z powodu jubileuszu Kochanowskiego, podaje zaj- 
" mujące szczegóły z jego pobytu w Padwie i w Pa- 
ayżu. 
| *,* W Anglii urzęda państwowe i miejskie 
zatrudniają w swoich biurach 6,233 kobiet. Przy 
- gospodarstwie rolnem pracuje kobiet 32,000. Nad- 
to 388,000 kobiet zamożnych pomagają mężom 
w różnych gałęziach handlu i przemysłu. Misyo- 
 narstwem zajmuje się 1660 kobiet; zakonic jest 
_ 3,795. W kancelaryach adwokackich pracuje 100 
|. pomocniczek; szpitale zatrudniają 35,175 kobiet; 
wychowaniem młodzieży w niższych szkołach 
94,121, w wyższych zakładach naukowych 23,065. 
Kelnerek znajduje się w Anglii 23,487; muzyce 
dla zarobku oddaje się 11,376 kobiet. Zeń- 
ska służba domowa dochodzi liczby 1,230,606, 
oprócz przychodnich posługaczek i służby w ką- 
-= pielach. W kantorach kupeckich pracuje 5,989 
kobiet, przy kolejach, telefonach itelegrafach pry- 
watnych 6,578. W introligatorniach pracuje 10,592 
Gg kobiet, przy budowach "1,388; w fabrykach piór 
-stalowych 2,503; w fabrykach zabawek 1,233, 
= w fabrykach igieł 2,074. Najwięcej po służbie 
domowej bo 302,368 kobiet zatrudniają fabryki 
wyrobów bawełnianych. 
Dane te czerpane ze sprawozdań urzędowych, 
bejmują już dwa miliony dwakroć sto tysięcy, 
| a ileż jeszcze pominięto tu innych zawodów pracy 
< kobiecej. R 
|| »,* W kolonii Przylądka Dobrej Nadziei han- 
del dyamentami coraz większe przybiera rozmiary. 
"Większa część dyamentów znajdowanych w za- 
- chodniej Grigualandzie, wysyłana bywa do Euro- 
za pośrednictwem urzędu pocztowego W Kim- 
który też ogłasza corocznie wykaz wysyłek 
drogocennego klejnotu. W ciągu lat jede- 
u, między rokiem 1871 a 1882, ogólna war- 
ch wysyłek wynosi ogromną sumę 25,299,151 
czyli około 250,000,000 rs. Suma ta 
przesyłek dyamentów drogą prywa- 
rch do Europy i Ameryki, których 
nia jest także bardzo znaczna. 
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tak aby np. pierwsza godzina po „południu nosiła 
liczbę i nazwę 13-6j, druga 14 it. d. aż do 24. 
Rachuba taka zapobiegłaby pomyłkom w ozna- 
czaniu przed i popołudniowych godzin odchodu 
i przychodu pociągów, depesz, telegramów it. p. 
Dzienniki londyńskie, zwłaszcza handlowe, popie- 
raja, tę zmianę. 

*,* Dziennik „Tägliche Rundschan” podaje 
niezbyt prawdopodobną wiadomość, iż miasto Ho- 
monna w komitacie Zemplin, przed kilku tygo- 
dniami napadnięte zostało przez wilki, Podczas 
gdy mieszkańcy zgromadzeni byli w kościele, wpa- 
dło do miasta sto kilkadziesiąt wilków, szukają- 
cych pożywienia. Przerażeni mieszkańcy zabary- 
kadowali się w kościele, aż w pomoc nadjechał im 
szwadron ułanów. Wilki rzuciły się na żołnierzy, 
dwóch z nich i siedm koni rozszarpały i dopiero 
wieczorem opuściły miasto??? 


NOWE WYDAWNICTWA. 


Nakładem księgarni Gebethnera i Wolfa wy- 


szły następujące dziełka: 
Dolina bez wyjścia, przygody podróżników w gó: 


rach Himalaya, przez kapitana Mayne Reid z 10 


rycinami. Przetłomaczyła z angielskiego M. I. 


Zaleska. Cena rs. 1 kop. 20 w ozdobnej oprawie 


rs. 1 kop. 70. 


Mieszkaniec puszczy, powieść Coopera, dla mło- 
dzieży opracowała M. I. Zaleska z pięcioma obraz- 


kami. 


Dziecięcy świat w pośród lasów, pól i chat. 


Wierszyki i obrazki M. Zielińskiej. 


Przygody dziatwy w domw% w szkole, wierszem 
pisała Marya Ciświcka z rysunkami Eugeniusza 


Teatrzyk obrazkowy, obejmujący w.sobie cztery 
przedstawienia z dekoracyami p. t. Robinson Kru- 
goe — Kot w bucikach — Czerwona czapeczka— 


Piękna królowa uśpiona. 


Gość, kalendarz, ułożony przez K. Promyka na 
rok zwyczajny 1885, nakładem księgarni krajowej 


Konrada Prószyńskiego. Cena kop. 15. 


Z naszego życia, szkice i obrazki przez A. Wil- 
czyńskiego autora „Kłopotów Starego Komendan- 
ta”. Nakład księgarni Teodora Paprockiego 


i S-ki.' 


Jan Sobieski do dwudziestego roku życia, napi- 
sał Juljan B., wydany w Kijowie przez Bolesła- 
wa Korejwę z dodatkiem na okładce, iż czysty do- 


chód przeznaczony na pomnik Mickiewicza. 


Zaklęta łza, ballada. Nowe dziady, żarcik poe- 
tycki, napisał Włodzimierz Wysocki. Kijów, na- 


kład księgarni Bolesława Koreywy. 


Jan Kochanowski, jego pieśni i pamiątki po nim 


ZAWIADOMIENIA. 
FABRYKA JANA KENIA 


W WARSZAWIE 
przy ulicy Chłodnej Nr 10. 


Znane powszechnie wyroby tak zwane platero: ię 
wane piękne z powierzchowności, a miłe w użyciu 
mają te niedogodność, iż prędzej czy później znigz 
czone, wartości prawie żadnej nie przedstawiają 
Przy wymianie bowiem na nowe, to coniegdyś ko. 
sztowało np. rs. 4, w fabryce przyjmowane jest za 
kop. 15 lub 20 najwyżej, a dawania na nich now. 
go plateranku fabryki się prawie nie podejmują. 

Fabryka Jana Hennela przeciwnie, powierzcho 
wnie wytartym i zniszezonym wyrobom za pomoc 
niklowania galwanicznego, nadaje pozór zupełn 
nowości i dopełnia tego niezmiernie tanim kosz i 
tem, pobierając stosownie do wielkości przedmiotu, 


Od jednego lichtarza od kop. 80 do rs. 1 
Od jednej łyżeczki '„ „n 2a» „ —k 1 
Od. „ łyżki » on 80 > k: 2 


Od innych zaś przedmiotów, jak cukierniczk 
koszyki, kosze, kubki, podstawki i t. d. w odp 

wiednim stosunku do ich wielkości. 

Cena zależy tu od grubości niklowania, które i 
grubsze tem trwalsze, ale i kosztowniejsze, w ka 
dym zaś razie daleko wytrzymalsze od srebrn 
powłoki, gdyż nikiel bardzo jest twardym met 
lem. Co do połysku, jaki niklowanie nadaje, ten 
w dzień przedstawia się cokolwiek ciemniejszy, a 
wieczorem, w niczem nie ustępuje posrebrzanym | 
przedmiotom. 28 

Obok tego, fabryka Jana Hennela naprawia m 
szyny do szycia wszelkiego systemu i wyrab 
sprzączki do krawatów, podwiązek i szelek. 

Obstalunki lub wyroby do niklowania, nale 
nadsyłać wprost do fabryki razem z nalezytosc 
‘od nich przypadającą, aspiesznego załatwienia p 


lecenia z zupełnem swem zadowoleniem interesan- 
ci mogą być pewni. ‘ 


w trzysta lat po śmierci tego pieśniarza, napisał 
Kazimierz Promyk i przyozdobił kilkunastu obraz- 
kami według fotografii zdjętych na miejscu przez 
autora. Nakładem księgarni krajowej Konrada 
Pruszyńskiego. PA 


r. b. handel drogiemi 
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Tygodnik Mód. 


Opis do N. 1. 
N. 1—3. Ubrania spacerowe i na ślizgawkę. 


N. 1. Płaszczyk długi z podwójnemi przodami, krój 
i plecy na dodatku z krojami N. XII, fig, 61—6 4a. 


Płaszczyk ten do wcinanych pleców i przodów paleto- 
towych zostawiających swobodne poruszanie rąk, ma do- 
dane drugie przody burnusowe, które dobrze osłaniają rę- 
ce i chronią je od zimna, Górną część formy pódaną 
w naturalnej wielkości nu fig, 61—63, trzeba od dołu 
przedłużyć i rozszerzyć podług miar podanych na figurze 
61a—63a. Zwierzchnią część przodów trzeba na czę- 
ściach spodnich dopasować dwukropkiem do dwukropka, 
c do c, 1 gwiazdką do gwiazdki i sfastrygować; następnie 
zeszyć je z plecami od c do diodb aż do dołu wazyst- 
kie trzy części zeszyć razem. Zbywającą przy wcięciu 
w stanie szerokość m:teryalu sfaldowaé do spodu i przy- 
Bzyć, nakcniec zwierzchnie części przadéw w miejscach 
wystających na ramionach przymarszczyć i wszyć do 
płaszczy ka ad a przez gwiazdkę i d aż do e. W kołnie- 
rzyk stojący wszywają się tylko zwierzchnie części przodów 
do g, A spodnie są tylko listewką objęte. Model odro- 
biony był z czarnego dubeltowego materyału, z obłoże- 
niem 8 i 12 cent. szerokiem z baranków krymskich, 
i z naszyciem taśmy 6 cent. szerokiej, 

N. 2. Ubranie z krótkim obcisłym paletocikiem, 

"Tax spódnica jak i paletocik odrobione były z ciężkie- 
g0, Giemno - granatowego 
kaszmiru, naszyte taśmą 3 
cent, szeroką tukiegoż kolo- 
ru i obłożone futrem bobrc- 


Na spódniczkę pod- 
oszytą futrem, 


wem. 
szewkową, 
spada luźno część garnirun- 
kowa, dwa razy taśmą oszyta, 
Draperyę przednią z boków 
do 30 cent, sfałdowaną, u- 
kłada się z bryta 120 cent, 


Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 1, 18845 r. 


żone są z materyału dodanego do pleców i boczków i ozdo- 
bione patką aksamitną 4 cent. szeroką, a 16 długą, szpi- 
czasto w górze zakończoną i plecionką naszytą. Model su- 
kni odrobiony był z sukna i aksamitu mirtowego koloru, 
naszyty plecionką złotą, a kamizelka i ranwersy były zba- 
wełnianego, deseniowego materyału, koloru ciemno écru, 
Kapelusz sukienny formą toczka, ubrany aksamitem; 
mufka aksamitna, 


N. 4. Żabot z falbanki haftowanej i z koronki, 


Żabct zrobiony był z kawałka 13 cent, szerokiego 
a 75 długiego batystu ćcru, haftowanego kolorem ponso- 
wym, niebieskim i écru, oraz z kawałka 68 cent. długie- 
go koronki 11 cent, szerokiej, Najpierw haftowaną fal- 
bankę w środku długości zaszywa się w ząb szpiczasty, 
z brzegów górnych i bocznych fałduje i naszywa w ząb na 
owalnym 5 cent. szerokim kawałku tiulu, Środek zapel- 
nia przymarszczona, na dwie strony wachlarzowo naszyta 
koronka, w górze zakończona koronkowym węzłem i prze- 
pięta ozdobną szpilką, 


N.5. Kokarda żabotowa z wstążki i koronki, 


Kawałek bronzowej koronki 80 cent, długi, a 6 szero- 
ki, przyszyty do 5 cent, szerokiego paska muślinu, trzeba 
sfałdować i przyszyć na dwie strony, na pasku sztywnego 
tiulu, 5 centym. długim a 3 centym, szerokim, i przepiąć 
w sposób wskazany na rye. kokardami ze wstążki jasno 


bronzowej 6 cent, szerokiej, 


N. 6—7. Patarafka pod lampę, Haft płaski 
„„renajssance”, 


Na ryc. 7 dajemy w naturalnej wielkości trochę więcej 


długiego, a 150 szerokiego, 
któren w górze zaszywa się 
w 6 fałd schodzących Bię do 
środka; tylną bufiastą dra- 
peryę upina się z dwóch bry- 
tów 110 cent, długich a po 
75 cent, szerokich, Paleto- 
cik ma baskinę gładko w ko- 
ło przylegającą, 


N. 3. Ubranie z kaftanicz- 
kowym stanikiem, Krój i 
plecy na urkuszu z formami 


N. XVIII, fig. 79—80, 


Widoczną z pod draperyi 
część spódnicy, pokrywa fal- 
banka plisowana w fałdy 10 
cent. szerokie, zakończona 
obrębem 5 cent, szerokim 
i naszyta kilka razy taśmą, 
Na fig. 79 dajemy mały mo- 
del i miary draperyi; © o- 
znacza część przednią, której 
środek wskazuje linijka z kre- 
sek, a której bok lewy sfał- 
dowany jest do 17, prawy do 
39 cent, długości, Górny 
brzeg draperyi przyfaldowa- 
ny podług znaków, wszywa 
się w pasek od spódnicy, 
wraz ze sfaldowang od 1 do 
78 częścią bryta tylnego b, 
ktoren do 152 pozostawia 
się gładko, a resztę fałduje 
Się I przyszywa przy rozpor- 
ku, zaś w miejscu oznaczo- 
nem gwiazdką podpina w 


ryału. W takim hafcie w ściegach idących podłużnie igłę 
. . . . + ane, 9 . kę 
wyjmuje się na wierzch, tuż przy miejscu gdzie włożona 
była do spodu, a w ściegach równej długości, nitki po- 
winny układać się jedne przy drugich, Na zetknięcie się 
ściegów, dane są poprzeczne długie ściegi pojedyńczą nit- 
ką jedwabiu, przeszyte raz lub dwa, przez wierzch ciens 
kim jedwabiem. Gałązki deseniu i proste paski z brze- 
gów zapełniają wzdłuż idące podwójne nitki złote, prze- 
szywane w równych odstępach drobnemi, przez wierzch 
idącemi ściegami jedwabiu, Scodki w rozetach zapełnione 
są potrójnemi złotemi nitkami, pod które daje się po- 
przeczny podkład z bardzo grubych nici; kontury wszę= 
dzie odznaczone złotem sznureczkiem, przeszywanym kry= 
temi ściegami, W modelu na tle z faille bladego koloru 
A = £ >. 
figury narożne były orzechowe do cieniu, liście mniejsze 
i kwiaty tulipanowe, jasno niebieskie, liście długie oliw= 
kowe, dwie mniejsze, środkowe figury vieil-or i blado-nie » 
bieskie, a dwie rozety różowe, wszystkie do cieniu. Po- 
przeczne przedzielające haft nitki jedwabiu, są zawsze od- 
powiedniego koloru ale w najciemniejszym odcieniu 
> 
W koło patarafka oszyta z brzegu wązką torsadką, 
a w rogach dane są pęczki drobnych kwaścików, 


N. 8—9. Firanki zesuwane do okna, ozdobione haftem 
płaskim i dywanik smyroeński, 


Ryc. 8 przedstawia firanki z lambrekiną, do okna lub 
drzwi balkonowych, które haftuje się ściegiem płaskim, 
włóczkami kolorowemi ,,crevel” na płótnie grubem, suro- 
wem, żółtawem lub białem. Fig. 83 na dodutku z kro- 
jami daje deseń na lambrekinę, w którym większe figury 
haftuje się ściegami wchodzącemi jedne w drugie, a a 
bniejsze ściegami płaskiemi, dawanemi jedne przy dru- 
gich; kontury robić ściegiem 
sznureczkowym. Na mode» 
lu lambrekina haftowana by- 
ła kolorami: miedzianym, 
zielonym, majowym do Gie 
niu, a szlak przy zesuwanych 
| firankach kolorem niebie- 
skim, Firanki mające 90 o, 
szerokości, przy drzwiach 
balkonowych powinny spusz- 
czać się na podłogę, Dywa- 
nik do zawieszenia we fra 
mudze okna, robiony był 
ściegiem smyrneńskim, a de- 
senie z opisem kolorów znaj- 
dują się w Tygodniku Mód 
zr. 1884, Deseń na szlaczek 
do firanki na fig, 84, 


N. 10 i 39. „Sortie de 

bal” formą dolmanową, Zo- 

baczyć plecy na ryc, 89; for= 

ma na dodatku z krojami 
N. X, fig. 52 — 55a. 


Rycina 10 przedstawią z 
przodu, a ryc. 39 z tyłu do= 
godne okrycie balowe, raz 
odrobione z jedwabnego, 
ciemno-ponsowego  ottoma= 
nu, oszyte futrem bobrowem, 
drugi raz z aksamitu pawie= 
go koloru, obłożone piórami, 
Lekko watowana 
podszewka i kokardy z wstqz- 
ki, były takiego jak wierzch 
koloru, Przez przecięcie 
przodów w miejscu wskaza« 
nem na fig, 52 i wstawienie 
w przecięcie części przykro- 
jonej podług fig. 53, którą 
wszywa się podług gwiazdki 
i dwukropka, tworzy się spo= 
dnia część rękawa, Zwierza 
chnią część rękawa fig. 55, 
wszywa się od V przez U do. 


jad 


m 
= 
= 


tiii 


P; w jaki sposób oszywa się 


futrem brzegi rękawów, wia 


dzimy na rye. 10 i 89, 


lekką bufę. Stanik przykroić 


można podług formy do ryc. 


48144 w N. 47 Tygodnika 
Mód z roku przeszłego, nie 
dodając do przodów mate- 
‘Tyalu na fałdy, tylko pod- 
zywa się takowe podszewką, 
' przyszywa do boczków ra- 
| zem z kamizelką zrobioną z 
odmiennego materyału i pusz- 
cza luźno szeroko otwarte Na brzegi przodów oszyte 
f , szeroką i naszyte taśmą, wywi- 
y z tego co kamizelka materya- 
afałdy widoczne na fig, 80, zło- 


N. 1. 


Długi płaszczyk z podwójnemi przo- 
dami. Krój i plecy na arkuszu z formami. 
N. XII, fig. 61—64a. 


N. 1—3. Ubrania spacerowe i na ślizgawkę. 


N. 2. Ubranie z krót- 
kim wcinanym paleto- 
cikiem. 


N. 8. Suknia ze stanikiem kafta- 
niezkowym. Krój i plecy na dodat- _ 
» kuz formami N. XVIII, fig. 79—80. 


do figury, Model kroju i ple=- 
‘ cy na dodatku z formami 


„ 84 i dobrej for- 
my stanika z basking, łatwo 


{i 
‘można będzie 


« a 


jedwabna = 


N. 11. Szlafroczek wcięty A 


jąk U część deneniu, na którym rodzaje śsiegów odzna- 
czają się dokładnie. Haft zapełniający środek figur robić 
trzeba pelą lub dwunitkową filozelg do cieniu, w ten sps- 
sób, że Sciegi pokrywają tylko zwierzchnią stronę mate. 


rzy Kro 
szlafcok, Model odrobiony był niebieskiego kaszmiru, 
z plisowaniem z asłasu; do p zystrujenia: ałażył akeamit 
szafirowy i biała koronka. D (fig 

P Ja ron wazy aksamit 


e k lastronu (fig. 34i 


cy naszyte są wolanty koronkowe 
20 cent, szerokie, podłóżone 
plisowaniem, z atłasu, a na sta- 
niku dany żabotowy garnirunek, 
z koronki 6 c. szerokiej. Szla- 
frok zapina się z boku na kry- 
te haftki, Plisowanie u dołu 
spódnicy ma 10 cent., raankie- 
ty 6 a kołnierzyk stojący 8 cent, 
szerokości. 


arkuszu z krojami, N, IV, fig. 
16—32, potrzebne formy, któe 
re łatwo podług wielkości lalek 
powiększone być mogą, Modele 
lalek ryc, 23—24 miały 50 c. 
wysokości, Czapeczke ryc, 26 
robi się w koło szydełkiem 0, 
ścisłemi, z włóczki ponsowej an- 
gielskiej, zaczynając od środka 
jak na 0- 


ZTS 
oz 


kid 


krągłe 
: patarafki 
N. 4. Zabot z koronki i haftowa N. 5. Zabot z koronki i wstążki. i w 17 o- 
nej falbanki. brobie- 
N.6. Patar 


t Ranalscante niach przybierając stopniowo do o. 
94; w dalszych 6-ciu obrobieniach, 
gubi się stopniowo do o, 61, nako- 
niec obrabia się 4-ry razy bez gu- 
bienia, Na mufkę potrzeba kawał- 
ka aksamitu 21 cent. długiego a 15 
szerokiego, podwatowanego i pod- 
szytego atłasem. Po brzegach zo- 
stawią się po 2 cent, na nagłów- 
ki przeszyte i nawleczone ela- 
styką, Kokarda z wstążki 2 
i pół sent, szerokiej, Głów. 
kę ze sztywnego tiulu do 
kapelusza ryc. 28 pokry- 
wa się gładko atlasem, 
a rondko dodać z ka- 
wałka skośnego aksa- 
mitu, inającego 55 
cent. długości, 7 
śródkowej a 4 
brzeżnej  szero- 


N. 12. Książka do no- 
tatek gospodarskich, Ma 
lowanie na drzewie, Ry- 
sunek na fig, 89a i 39b, 


Okładki drewniane o- 
zdobione kolorowem ma- 
lowidłem, mające po 25 
cent. szerokości a 35 dłu- 
gości złą- 
czone były 
grzbietem 
skórzanym, 


w który opra- 
wione karty 
ze stosowne- 
mi rubryka- 
mi na cały 
rok, Po wy- 
kończeniu 
malowania, 
politurę na- 
daje okład- 
kom stolarz 
specyalnie u: 
zdolniony w 
takich robo- 
tach, 


N. 10. Okrycie formą dolmanową („Sortie N. 14 ae: ©. 
de bal“). Zobaczyć plecy na ryc. 39. Krój E 


Š z m. WĘ 
N. 11. Szlafroczek ranny weinany do figury. Krój 7 
i SABRE: es Nes 1 
na dodatku N. X, fic, b9 — 55a 12 w N.2. i plecy na dodatku z formami N. VI, fig. 34—35. 
a dodat . X, fig. 52 ; E 
Poduszka 


do kanapy, ozdobiona haftem sznelowym. Bri- 


= = = - kości, któren podszywa się atlasem, przeszy= 
kujące części deséniu na fig. 85a i 85b. 


wa z brzegu do nawleczenia druta 40 cent. 
długiego, a dalej w odstępie 4 i pół 
cent, z przodu, a 2 cent, z tylu, wsu- | 
wa się drugi drut 25 cent. długi, i 
Na zeszyciu rondka z główką da- 
ne fałdy ze skośnego kawałka 
aksamitu; brzeg ronda o- 
szyty koronką białą 2 i 
pół cent. szeroka wy- | 
wodzoną jedwabiem ` 
tego co kapelusz | 
koloru. Ko- i 
kardy i 
szarfy |. 
z atlasowej i 
wstążki 2ipół 
cent, szerokiej, | 


N, 8—9. Ubranie okna lambrekiną, zesuwanemi firankami 
haftowanemi i dywanikiem robotą smyrneńską. 


Rycina 14- przedstawia poduszkę 
ozdobioną pięknym i okazałym baf- 
tem, robionym wełnianą sznelą 
(,,Arrassen”); haft taki opisy: ` 
walismy już przy ryc. 27 
i28 w Nerze 80 z roku 
przeszłego, Deseń w na» 
turalnej wielkości 
przedstawia ryc, 
12 w N-rze 2, 
a brakujące 


M 


ne na fig, 85a 
1 85b, przyłożyć 
trzeba do deseniu 
gwiuzdką do gwiazdki, 

krzyżykiem do krzyżyka i 
punktem do punktu. Kwiaty 
i liście robione naturalnemi kolo- 
rami, dobrze odbijały na tle z plu- 
szu wełnianego zielonawo-popielatego 

koloru, Lilije nakrapiane robione były 
sznelą białą z cieniem popielatym, z żył- 
kami i kropkami czerwonemi, a pręciki ko- 
lorem żółtym; liście cieniem bronzowo-oliwko- 
Wym i zielonym. Cokolwiek wywinięte brzegi iżył. 
ki łiści odrabia się na wierzchu dodanemi luźnemi 


m 


{ 
oh 


rz, 


do robót, ozdobiony ła- 
twym haftem, Desef na 
arkuszu z krojami fig, 88. 


FR 
| 


R 


Pakowny woreczek mający 30 cent. | 
szerokog:i a 34 długości, zrobiony 
był z atlasu srebrno-popielatego; do dłu- | Rs 
gości przypuszcza się w krajaniu 6 cent., í 
które podwija się do spodu na falbanke. Do 
połowy długości zdobi woreczek, wyszycie z filo- 
zeli złotego koloru, której nitki w całej grubości ` 
przechodzą skośnie, tuk żeby tworzyły kratkę przeszy- 
tą na złączeniu krzyzykam’, wyszytem grubym jedwa- 


N.7. Haft „Renaissance na patarafkę ryc. 6. 


SSN ZOO ACP 
ściegami; jedwabiem odpowiedniego koloru 

_ małego motylka wyhaftować także jedwabia- 
„mi, Wykończenie : poduszki w 


M 4) h 
T biem, Do górnych brze- 
gów woreczka przyszywa 
się lambrekinę z zielonego 
pluszu, oszytą 11/, szero- 
kim galonew złotym i o- 
zdobioną złotemi kwaści- 
kami, Lambrekinę wycina 
się w zęby w sposób 
wskazany na ryc, 36 ze» 
szywa z boków a do dołu 
spuszcza luźno. . Do ścią- 
gania służy w dwie strony 
nawleczona, kokardą złą- 
czona wstążka zielona a- 
tłasowa, 2 cent. szeroka, 


N.37. Chustka szydeł- 
kowa na głowę. Próbka 
roboty na ryc, 18 w N. 2. 


Chustka trójkątna, mająca po 160 centym. długości 

w brzegach prostych, a 34 cent, środkowej szerokości, ro- 
biona była z cienkiej, niekręconej żółtawo: białej włócz 
Mooe-volle),. Najpierw robi się tło z włóczki podwójnej, 
słup, przedzielanemi 1 o. powietrznem, zaczynając od ro- 
gu środkowego na 6 oczek, dalej w rzędach idących tam 
i napowrót, przydaje się na końcu każdego, tyle o, łań- 
cuszka, o ile rząd do wskazanej wielkości trzeba przedłu- 
żyć. Na początku rzędów robi się 3 o, pow., a pierwszy 
słupek daje się w pierwsze o. 

Na takiem tle do- 


N. 18. Koszula dia lal- 
ki. Forma na dodatku 
krojami N. LV, fig. 16. 

i 


powietrzne, 


N- 19. Majtki dla lalki. 
Forma na dodatku z 


N. 21. Spó- 


ot 
IN. 20. Spó- 
 dniczka per- 'dniczka wel- 
 kalowa dla niana dla lal- 
lalki. Zoba- ki. Robota 
 Gzyć ryc. 15 szydełkowa 


i16 w N. 2. 


w słup. prze- N.38. 0: 
dzielane ocz. kr ee 
powietrz- rycze 
nemi. balowe z 
szalowe= 
mi końcami, Krój i descń na arkuszu 


z formami N, II fig. 8—11, 


_ Lekko podwatowane okrycie z kaszmi- 
u jasno bordo, haftowanego w maszynie 
 Wrzucik, jedwabiami kolorowemi, podszy: 
te było kaszmirem białym i obłożone 8 
cent, szerokim pasem białego futra, 


| N. 40. Sukienka bluzkowa, dla dziew» N, 
i czynki lat 5—7. 


3 


 Krajge stanik trzeba i w środku ple- 
ców dodać materyału, na takie jak z 
przodu przemarszczenie. Spódnica o- 
garnirowana jest dwoma plisowanemi 
 fulbankami, 6 i 20 cent. szerokiemi, 
| gęsto przemarszczanym pasem, 10 c, 
Szerokim, danym i na draperyi tylnej, 
którą dodaje się do pleców 56 ce, 
iateryału, Zeszycie spódniczki ze sta- 
ikiem przykrywają szarfy 5 cent, sze- 


fie. 41—49, 


daje sie na wierzchu pentelki 
wskazane na ryc. 18 w N. 2, 
w połowie naturalnej wielkości. 
Najpierw 


obrabia 


ki 


się brzegi. 


cd 


N. 16. Teka ze skóry wytłacza- 
nej, do pisania 


Zobaczyć tekę 
otwartą na ryc. 13 desenie na 


rokie, a 100 cent. długie, 
zrobione z taśmy przerabiu= 
nej złotem, a przyszyte przy 
przemarszczeniu pleców. Kó- 
ronka wełniana 12 cent, sze- 
roka, dopełnia przybranie, 
Mankiety i kołnierzyk stoją- 
cy aksamitny, 
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Opis do N-ru 2. 


N. 1—3. Kołnierze pele- 
rynowe dla dzieci, 


N 1. Kołnierz pelerynowy 
wykładany. Krój na arkuszu 
N. RV, fig. 76. 


Se 


N. 17. Teka na fotografije. 
Malowanie na drzewie. Deseń 
na dodatku z krojami fig. 87. 

Wykrojony z kanwy de 
congrés, ozdobiony jest haftem maszynowym, granatowego 
koloru; pasek 36 cent, długi, 2 cent, szeroki łączy kołnie- 
rzyk wykładany z częścią pelerynową, na którą potrzeba ka= 
wałka kanwy 110 cent, długiego, 21 szerokiego u gór 
ry przemarszczonego kilkakrotnie, Brzegi kołnierza 
oszyte szlaczkiem 2 cent, szerokim, zaś 7 cent, szeroki 
szlak, zdobiący pelerynę, odrobiony jest wprost na tle,” 
narożniki rozszerzone do 12 centymetrów, 


N. 2—3. Kolnierz pelerynowy marynarski, Krój na 
arkuszu N, XVI, fig. 77. 


Uszyty z żółtawego batystu, 
otoczony pliską 1 cent, szeroką 
z wypustką ponsową; brzegi pe- 
lerynki zukończone 


ponsowym 


krojami N. IV, 
fig. 17. 


manemi za 6, między słup- 
kami, a następnie pokry- 
wa się całą powierzchnię 
rzędami pentelek, idącemi 
tam i napowrót, Skończo- 
ną chustkę zakłada się na 
głowę rogiem do przodu, 
w sposób wskazany na 
ryc, 38, 


N. 14. Poduszka do kanapy. Haft sznelow 


w okoto, 
włóczką po- 
jedyńczą, 
pentelkami z 
12 ocz, tate 
cuszka, zaj- 


vy na pluszu wełnianym. Zobaczyć deseń 
na ryc, 12 w N-rze 2, brakujące gałązki na fig. 85a i 85b. 
Š ANS 


SZ 


N. 29. Fartuszek z 
karezkiem dla lalki. 
Krój N. LV, fig. 31—32. 


haftem, 4 cent, sze- 
rokim,  Pelerynka 
wymaga kawałka 
batystu 86 centym, 
długiego, 13 sze- 
rokiego, przemarsz- 
czanego w odstę- 
pach w  bufeczki, 
Krawatka związana 
pod kołnierzykiem, 
składa się z dwóch 
końców 48 i 54 cent. dłu- 
gich, szpiczasto ściętych“ u 
dołu, po 18 cent, szerokich, 
otoczonych wypustką ponso- 
wą. Rycina 8 przedstawia 
kołnierz ozdobiony  szlacz- 
kiem krzyżykowym 
i koronką szydeł- 
kową, 


N. 28. Kapelusz 
dla lalki. Zoba- 
czyć ryc. 24. 


N. 30. Sukienka wycię- 

ta kaszmirowa ubrana 

atłasem i koronką. Dla 

lalki rye. 24. Krój N. 
IV, fig. 21—25. 


N. 4. Kapelusz i mufka do ubrania space- 


rowego, 


22. Plecy do su- 
kienki ryc. 23, 


N. 31, Dywanik lub kołderka do wózka albo kolebki dla dziecka. E 
giem tunetańskim z wyszyciem krzyżowem kolorami, desenie fig. 89a—89 


N. 28. Lalka w sukience flanelk=. 
wej lub trykotowei pod szyję. Ple- 
cy ryc. 22. Krój N. IV, fig. 18—20, 


Odrobione są z tego co suknia „materyału, 
na modela np, z cieniutkiego piaskowego su- 
kienka, 7 cent. szerokiej wstążki moire-an- 
tique i z bronzowego pluszu. Fasonik ka- 
potki pokryty jest gładko materyałem; dyade- 
mowe rondko pluszem, przybranie zaś dane 
z wstążki, ułożonej w 2 wielkie rozety 
nad czołem; końce związane pod bro- 
dą. Mufka lekko watowana podszyta 
materyą surah liczy 36 cent, obwodu 
a 18 długości; z boków dodane są fał- 
dowane nagłówki, z tego co wierzch 
materyału i z pluszu, 4 i pół o. szero- 
kie. Zwierzchnie bufiaste pokrycie 
mufki dane z kawałka 45 cem. szero- 
kiego, a 28 długiego; na z8zy Cin, przy- 
szyte dwie duże rozety z pukli po 4 
i pół cent, długich; do zawieszenia na 
Szyi dana wstążka 138 cent, długa, 


p aletocie z pe- 
leryną. Zobaczyć plecy na ryc 
` 25, krój na fig. 26—30, 


N. 25. 

paletota aksa- 

mitnego dla 
lalki. 


Plecy 


sz kowa ście 


len ma usa (IN 


i z przodu, tudzież naddany na bufę przysła- | 
niającą zapięcie z boku. Pasek, kołnierz 
i mankiety aksamitne, zapięte rozetami, 


N. 5. Suknia wizytowa z kaftanikowym sta- 
nikiem, Krój na arkuszu N. V, fig, 33. 


Czarna aksamitna suknia wizytowa, odzna- 
cza się oryginalnem odrobieniem stanika ; RN 


R 


N. 8. Sukienka bluzkowa dla chłopczyka 
lat 2—4, Krój na arkuszu N. XIII, figury 


z podwójnemi przodami; jedne ścięte u dołu 
65—-69. 


bawetowo, zapięte na małe szmuklerskie gu- 
ziczki, ozdobione są wzdłuż zapięcia boga= 
tym sznelowym haftem. Drugie zwierzchnie 


Podszewkę kraje się gładko podług fig, 65 
i 67, materyał zwierzchni najpierw zafastry~ 


przody zbliżone formą do żu- 
awki lub hiszpańskiego stanicz- 
ka krają się podług fig. 33, z 
podszewką atłasową, wpuszczają 
w szew boczny i na ramieniu, 
gdzie odstają w wysokich fał- 
dach. Pod szyją wywinięte w koł- een - kę, 16 cent, długą. Podłużny 


ier ż N. 34. Pugilares skórzany na listy. De- _„,<; : ; 
nierz zwężony do przodu, O ZAD AR PRL zwierzen. «WY Krój Szyi, dopełniony ka- 
niej powłoki skóry. Robotę opisywa- mizelką z boku przypinaną 
liśmy w r. 1883. Deseń na : 
ryc. 42. 


gowywa się w płaskie fałdy 
5 cent, szerokie, a następnie 
wycina podług formy, nadda- 
jąc przy krajaniu na długość 
na bufkę opuszczoną poniżej 
wcięcia stanu i na spódnicz- 


$4 SG 
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N. 35. Woreczek do robót pluszowy, 
ozdobiony robotą „macramé“ z jedwa- 
biu. Zobaczyć próbkę na ryc. 14 w N.2. 


N. 36. Woreczek do robót ozdobio- 


N. 6. Sukieneczka paletociko- 
ny łatwym haftem. Deseń na fig. 88. 


wa z kamizelką, dla dziewczynki 

lat 5—7. Patrz ryc. 41 w N 1. 

Krój na arkuszu N. III, figury 
12—15, 


(fig, 66) i zakończony mary. 
narskim kołnierzem, zdobnym 
pletnią białą 1 i 3 cent, szero- 
ką, z której zawiązana kokarda, 
Między fałdy spódniczki wpusz- 
czona jest pletnia podług ryc, 8, 


N. 9. Gorset dla panienki 
lat 8—10. Krój na arkuszu 
N. XIV, fig. 70 —75. 


Przy sukience z bronzowego 
szewjotu, kamizelka, kołnierzy- 
czek i oszycie rękawków dane 
z jasno-piaskowego trykotowego 
materyału. Kamizelka długiego 
staniczka zapina się z boku na 
kryte haftki, środkiem zaś na- 
śladowane jest tylko zapięcie na 
guziki; połączenie z przodami 
oznaczone jest dwukropkiem na 
formie, Na fałdy wzdłuż stanika 
i przy karoczku trzeba naddać 
materyału wzdłuż brzegów, kra- 
jąc podług fig. 13—14. Spó- 
dniczka 30 centym, długa, 216 
szeroka jest zaplisowana w fał- 
dy. Szarfa z wstążki atłasowej 

. 5 cent, szerokiej, 


Uszyty z dymki angielskiej na 
podszewce z szyrtyngu, „ma dla 
sztywności wstębnowane sznu- 
reczki, oznaczone prostemi linij« 
kami na formie, Miękkie fiszbiny 
dane tylko w plecach przy sznu- 
rowaniu i z przodu wzdłuż za- 
pięcia na guziki. Brzegi gorseta 
ostębnowane taśmą, 


M A ee 


N. 10. Ubranie wizytowe ze 
stanikiem z baskiną, Krój na | 
arkuszu N, I, fig, 1—7. 


Przedni bryt i boki sukni da- 
ne z ciemno zielonego aksamitu, 
w kolorowy rzucik, draperya zaś 
i tylne bryty sukni złożone w 
głębokie podwójne kontrafałdy, 


N. 7. Sukienka z vétement dla 
panienki lat 11—18. 


Na gładkiej aksamitnej spó- 
dnicy, włożone kaszmirowe vé- 
tement, z boków wysoko pod- 


N. 38, Okrycie balowe z szalowemi końcami. Krój N. 39. Okrycie balowe formą dolmanową. Opi 
À L 3 . . R a . 18, 
na dodatku z formami N; II, fig. 8—11. wskązanie formy i przód zobaczyć na e 10. a 


N: 40. Sukienka bluzkowa, dla 
dziewczynki lat 5—7. 


N. 41. Sukienka z paletocikiem i ka- 
; ; mizelką dla dziewczynki lat 5—7. Przód | 
pięte, z przodu spuszczone w ząb na ryc. 6 w N.2. sA 
szpiczasty, z tyłu dopełnione pro- 
stym brytem lekko  podpiętym. 
Bluzkowy stanik vótement, krajany 
w jednym ciągu z draperyą, ma pod- 
szewkę gładko dopasowaną, mate- 
` ryał zaś zwierzchni namarszczony 
jest w pasie środkiem pleców 
an p 


dane z kaszmiru tego co aksamit kolo- 
ru. Stanik kaszmirowy ma kamizelkę 
aksamitną, Ściętą bawetowo, zaś króte 
kie zwierzchnie przody, zapięte 

z boku, a w górze odłożone w wykład 


(D. c. 


